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Wybory Miss Polosji na rok 1930 


Do nabycia wszędzie, również i w Administracji „ŻZół- 
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tej Muchy“, która wysyła „Wesołą Zabawkę* po otrzy- 
maniu z 


„Wesołą zabawkę czyli Bajki Sanacyjne” 


Jeżeli nie — odżałuj zł. 1,20; ubawisz się i uśmiejesz, a humor — to zdrowie!! 


2 ŻÓŁTA. 


stół, 


Czaty 
(Ballada płocka) 


Z ogrodowej altany ksiądz, Kowalski zdyszany 
Bieży w bieli do cel swych-siostrzyczek. 
Odchyliwszy zasłony, widzi cały wzburzony:— 
W wszystkich celach jest pusty sienniczek. 


„Czy pobożność osłabła, czy co inne do djabła, 
ze tak pusta jest cała chałupa?“ 

Wzrok od łóżek odwrócił i jak tygrys się rzucił 
I zawołał swojego biskupa. 


„Hej, Próchnicki, mój bracie, co tak sterczysz 
w ornacie, 
W wiernej roli mi byłes pachołka. 
Gdzie te „panny“ się włóczą, czy koncertu 
się uczą 
Nie stój, psiakrew, jak kawał matołka!* 


„E, pod ziemię nie wpadły, takie czasy wypadły, 

Inna dla nich na dzisiaj omasta, 

Bo po twojem święceniu, nie chce kryć się już 
w cieniu 

Z mandoliną w bieliźnie niewiasta. 


Zakrystjana niech pyta! Czyliż biskup nie czyta 
Pism brukowych, znanych z „poczytności*? 

MissPolonjąmazostaćnajpiękniejszaz dam postać, 
Więc drapnęły na „konkurs piękności". 


Konkurs pięknoścwc 


Scena przedstawia pokój redakcyjny Prasy Czerwonej. Po środku wielki 
oplamiony 
ny oblepione fotografjami kandydatek na Miss Polonję w przeróżnych pozach. 


Wchodsi Redaktor Butkiewicz, śpiewając: 


„Bo nasza Polska tysiące dziewcząt pięknych ma, 

Bo nasza Polska ich urokiem drga, 

A dobra głowa już pożytek z tego ma, 

I Miss Polonja tysiące złotych pięknych da... 

(Siada na miejscu prezydjalnem, kłaniając się łaskawie, pozostałym człon: 

kom, jury“, z których każdy, wchodząc z miną rozanieloną, śpiewa jakiś refren ulu- 
bionej przez siebie piosenki. Ponad rozgwar słów i pieśni dominuje śpiew entu- 
zjastów Konkursu): 

Miss Polónjo, kocham cię, Miss Polonjo, cały drżę, — 

Ambit mam, głos swój dam, tobie Dulcynko, 

Zato Butkiewicz postawi winko... 

Miss Polonjo, wierzaj mi, Miss Polonjo, każdy wić! 

Tyś mem .szczęściem, co dzisiaj błysnęło, 


(Redaktor 
Śnie w miarę „zapalania“ się „jury“ do poszczególnych 
słowa krytyki i pochwał, śpiewanych na znaną melodję): 


Głos I-szy 


Ona ma coś, ona ma coś, ona ma coś, to, o czem dawno śni 


Ona ma coś, ona ma coś, ona ma coś, rozkoszny dreszcz 


MUCHA 
$ 


(Sketch na czasie) 


Ga 


atramentem; wokoło 12 krzeseł 


i fotel prezydjalny. Seia: 


Kocham... Dulcyneo... 
Butkiewicz lecz wnet harmider r 


kandydatek. Słyc 


dzwoni. Ucisza się, 


sia Protassewiczówna 
ach, jak to bierze mnie... 


przenika mnie nawskroś, 


e 
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A Kowalski. powiada: „kiedy bies ich napad 
I odznaczeń ich chętka tak mami, k 
Więc, wesołej zabawy, zaś by nie wyjść już |. 

z wprawył: 
My będziemy się bawić tu sami. 


Przyjacielskie rady 


(poświęcone*pięknościom konkursowym) 


Jeżelijjesteś kukłą, na której widok pękają lus) 
tra, „wystaw“ się w „Czerwoniaku*. On wytrzymał 
z uśmiechem. JE ii h 

Jeżeli chcesz wiedzieć, co to jest „przykre nies] 
porozumienie“ albo „czysty traf", to ci powiem... Por 
wiedzmy, że jesteś trochę ładniejsza od ks. Puzynianki 
a Czerwoniak (mimo to) nie zamieścił twojej fof 
lografji... Zrozumiałaś?! ` ; 

Jeżeli chcesz posiąść tytuł „Miss“... za  wszelkął 
ceną, wystaraj się w Czerwoniaku o, zawsze możliwy 
tytuł: „Miss Bujda“. 


* * 
* 


Jeżeli wytrzymałaś tę straszną hecę, którą zwie”| 
my obecność twojej podobizny w brukowcu — w gro 
nie kandydatek na „Miss“, — wiedz, że na tem SIĘ 
nie kończy:—po tej hecy czeka cię jeszcze gorsza:-| 
„jury“ konkursowe... 

* * 

Jeżeli nie wierzysz mi, że za Życia dostałaś SIĘ| 
do muzeum osobliwości, to popatrz: na Hipka—warfi 
jata, na trumienkę królewską lub na czapkę Monoma*: 
cha, które w „Czerwoniaku* były dużo wcześniej o k 
twojej fotografji... e 


ZÓŁTA MUCHA 3 


Ma oczęta dwa przepiękna buźka ta i coś pewnie 
jeszcze ma... 

Ach! ta Kamila, ona ma coś, ona ma coś,—nie widać, 
ale spojrzeć dość... 


i 
J 


głos 2-gi 
Mery Lou, Mery Lou, 
Marychna..., jak ze snu. 
Nowickiej uroda olśniła mnie... 
Będziesz Miss Polonią, 
Powiedz cudna, czy zgadzasz się?.. 
Mery Lou, Mery Lou, 
Będziesz z nami prędko tu, 
` Ja chcę niewolnikiem twoim być, 
Za twą piękność stale pić, 
Moja Miss: — Mery — Lou. 
Głos 3-ci (na nutę „Wałencja*) 
Winkowska, typ kobiety, co podniety 
Nam mężczyznom dużo da, 
Winkowska, zmysłów bajka, snów mozajka, 
W wzróku piekieł żary ma... 
Winkowska, pachnie grzechem, z swym uśmiechem 
Dzikie czary ona zna... 


Głos 4-ty (na melodję „Markity*) 
Krystyno, Krystyno, i jedna i druga, 
Wcielenie serdecznych mych snów. 
Zabrały mi duszę, więc znoszę katusze, — 
Sam nie wiem Warszawa!) czy Lwów?) 


Głos 5-ty 


Lecz i Alina ê), piękna hrabina, cudna dziewczyna 
[podoba się. 
"Jest, jak ta Marta, zakryta karta, co grzechu warta, — 
[czy może nie?.. 
(Reszta licytujących się głosów ginie w ogólnym harmi- 
derze. Wreszcie wybija się tubalny głos honorowego prezesa ko- 
imitetu, b. wojewody Jaroszewicza, który przechodzi 
„do omawiania moralnych walorów kandydatek'ra Miss Polonię), 
Nuta: Csy Anna jest panna. 
Czy ona jest panna, czy nie? Czy jeszcze może? Kto wie? 
Cnotliwa, niewinna, nowa? „Owna“ jest czy też „owa“? 
Czy wogóle kogoś ma i jak się udowodnić da, 


| 


Jeżeli zarzucałaś twojemu wielbicielowi, że nie 
zna się na żartach, a uległaś jego namowom do wzię- 
cia udziału w konkursie, dowiedz się, że na żartach 
zna się on aż nazbyt dobrze. z 
l * 


* 

Jeżeli chcesz wiedzieć, jak sobie „Czerwoniak* 
wyobraża „klasyczną* kobietę (może ci się to przydać 
przy rozważaniu swych szans na „Miss*), — zobacz 
się z redaktorką Migową... (wystarczy z daleka!)... 


Jeżeli (półdziewico!) przemyciłaś się szczęśliwie 
między kandydatki konkursowe, nie bój się już Czer- 
woniaka...: — on też jest jak... półdziewica (tylko już 
wibogacanał). 
| p. s 

Jeżeli sądzisz, że taki konkurs może się na co 
przydać, — masz rację: „nabierzesz.. .. rozumu. 

* 

Jeżeli patrząc na swą fotografję, przeznaczoną 
na konkus, doznasz rozkosznego zawrotu głowy na 
myśl o możliwych tryumfach, to lepiej kończ już na 
na tem. Bo mite złego początki, — ale... na co ci 
koniec śałosny, 


Czy ona jest panna czy nie? Ta sprawa ciekawa. 
[Kto wie? 
Czy jeszcze sama, czy z kim, — w kontakcie 
[towarzyskim? 
Gdzie i jak uzyskać znak, czy nie? czy tak? 


(Na to obecny „arcybiskup* Kowalski 


odpowia- 
da na nutę popularnej polki: Husia — usia) 


Kto, jak ja, się na cnocie dobrze zna, 

Ten zara do zbadania zdolność ma, 

Tra — ra— raj, to jest mój wybrany raj, 

Te dziewczyny, to maliny, w mandoliny grajl.. 


(Zapędy „specjalisty“ 
Butkiewicz 


z Płocka poskramia sam Reda- 


ktor w słowach): 


Niech ksiądz nie buja starego zbója, 
Co swego wuja dobrze zna, 
Co zaś do cnoty, wyście miernoty 
Więc te kłopoty przejmę ja. 
Wuje,—proponuje*), już głosuje, wy zemną też. 
Bo ona zbuja każdego wuja, 
Aż znajdzie zbója, co ją też... 


(Propozycja ta wzbudza powszechny entuzjazm, 


wyrazem 
którego chóralny śpiew): 


Brawo! Bis! Brawo! Missl Ta mała też się nam 
[podoba! 
Bo ma zacięcie, grację wdzięk, robota dobra, 
[ot w czem sęk! 
Brawo! Bis!“ Brawo! Miss! Butkiewicz „cwany“ jest, 
[chorobal 
Zdobędzie floty masa, aż spuchnie jego Kasal 
Więc choćmy wstawić! wstawić! Bis! Miss!.. 


(Ostatnie słowa giną w rumorze odstawianych krzeseł 
i wiwatach na cześć Butkiewicza. Słychać sygnały zajeżdża- 
jących samochodów, któremi całe towarzystwo udaje się na 
dalsze „narady“ do Oazy). 


1) hr. Skarbek, °) Haeflingerówna, °) hr. Rzyszczewska. 
4) Tu zostaje wymieniona kandydatka na Miss Polonję na rok 1930. 


Białystok. 


Chcesz zyskać odpust, być w Palestynie, 

Oglądać Jordan, 'co ślicznie płynie, 

Stąpać po ziemi usłanej w kwiaty, 

Lub patryarsze podziwiać szaty? 
O, nie wybieraj się zbyt daleko! 
Pieniędzy bowiem 'szkoda i trudu. 
Jest pewne miasto nad Białą „rzeką“, 
Gdzie lzraela wbród mieszka ludu. 

Bo nasz Białystok z tego jest znany, 

Że tutaj królem naród wybrany, — 

Tem się poszczycić może jedynie, 

Że czarna Białka wśród miasta płynie. 
Po co ci Jordźn, drogi człowiecze? 
U nas jest Białka, co „wartko” ciecze, 
Miasto „oczyszcza, jak Jordan, z grzechu, 
A gospodarka też warta śmiechu. 

Nad Białką łażą pejsate żydy, 

Pełno tam nędzy, nieszczęścia, biedy, 

I patryarchów również masz szaty, 


Czarne jarmułki, długie chałaty... H. Lis... 
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4 ŻÓŁTA MUCHA 


cz rac 
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„ZOŁTEJ MUCHY” 


| 0G ŁOQ0SZENWLIE NA CZASIE PI 
Poślubię jedną z czołowych kandydatek na „Miss-Polonję* (nie niżej 5.000 otrzymanych głosów). Mam lat 75, któ 
wyrównywa odpowiedni majątek: 5 kamienic majątek ziemski, 4 podmiejskie wille, 7 tytułów prezesa w różny 
instytucjach: poważne sumy w bankach zagranicznych. Zgłoszenia Poste-restante dla „Osłoda resztek lat życi 


ZESZŁOROCZNE KOMPLETY sa jeszcze do nabycia 


ŻÓŁTA MUCHA 5 


L pamiętników piękności konkursowych 


Zofja Batycka;: 


18. 1. 30 r. Wierzę w Migową. Ona zrobiła mnie gwiazdą ekranu, — 
jeżeli zrobi „Miss Polonją* — zmieniam religje. 

19. 1. 30 r. Migowa powiedziała, że jestem pysznie zbudowana, 
a Czerwoniak podał to do publicznej wiadomości. Ja dowiodłam tego 
„Szlakiem hańby“, a teraz wiem, że pójdę szlakiem tryumfu. 

21. 1. 30. 
Ciekawam, jaką 
rolę społeczną 
przeznaczy mi 
Czerwoniak po 
poi wart iza ktory | © GWNA >" WYBOTZEP 
SĘ Jabymnajchętniej 
uszczęśliwiła ja- 
kiegoś miljonera. 
Może być nawet 


Kohn. 


Krystyna Hoef- 
lingerówna: 


15. 1. 30. 
Oto, i skusił mnie 
polonista. — Ka- 
zał napisać w za- 
daniuo zamiarach 
na przyszłość i ja 
sie wygadała, że 
chcem być Miss. 
Teras ksiąc pre- 
fekt sie dowie i 
da dwujkę z re- 


| 
„Ogniowe próby kandydatek na miss Polonię 
według projektu „arcybiskupa: Kowalskiego 


Zadaleko. 


LS 


Gdy ks. Radziwiłła zapyta- 
no, dlaczego nie objął żadnej 
teki. w gabinecie p. Bartla, od- 
rzekł; zadaleko z Nieświeża do... 


a © E R N 


"Lwowa... ligii, wychowafca 
f poprawi zacho- 
Drobne ogłoszenia. ? wanie. Ale gwi- 


zdać na to: — co 
dwujka z religii 
może szkodzić 
Miss Europie? 
16. 1. 30. 
Jeszcze wczoraj 
byłam w rospa- 
czy, bo tatko nie 
chciał pozwolić 


|] kDnia czternastego stycznia , 
w godzinach wieczornych," w oko- h 
licach ulic: Moniuszki, Pięknej i 
Górnośląskiej zginął piesek, ra- ; 
tlerek maluchny, otulony kocy- g 
kiem, wabi się „Fundusik“. i 
Odprowadzić za nagrodą na ul. 

Krakowskie Przedmieście Nr. 65... 


| amamen aa anme e e CA 


{Nastepny numer „Zóttej Muchy“ będzie budżefowo-podatków. | 


6 | ŻÓŁTA 


na konkurs. Ale mamuncia uprosiła i teras jusz mi 
nic nie przeszkadza być Miss. Ten sąd konkursowy 
chiba nie będzie surowszy, jak mój tatko. 

17. 1: 30. Ot co mnie się przypomina: Miss 
Europa powinna umieć po francusku. Ciekawam, czy 
cały kurs? 

Hr. Krystyna Skarbek 

18. 1. 30. Jeżeli „Kurjer Czerwony“ uwierzył, 
że jestem co najwyżej dwudziestopięcioletnią, to dla- 
czegożby „jury“ nie miało uwierzyć, że jestem pię- 
kną. Tak, to już nie ulega kwestji, że jestem (przy- 
najmniej jedną nogą) na stopniach tronu Miss... 

18. 1. 30. Jest nas trzy hrabianki i dwie baro- 
nówny w tym komplecie konkursowym, więc 
poco ta reszta nieutytułowana? Czy to też mają być 
piękności?!.. Z jakiego tytułu? 

Marja Nowińska, 

19. 1. 30 Co mi najbardziej imponuje w tym 
konkursie, to okazja przejechania się wprost z Piń- 
ska do Paryża. Taka już jestem: byle jechać! 

20. 1. 30 Moją największą zaletą jest to, że 
jestem posągowa. Stach mowi, że mogłabym służyć 
w marynarce. 

21. 1. 30 Roman mówił, że naczczo nie należy 
stawać przed „jury“. Ja też myślę, ze dopiero po 
dobrym obiedzie przedstawię się im z jaknajlepszej 
strony. 

N. N. 

20. 1. 30. Widzisz Zocha, twój pech w tem, że 
nie jesteś baletniczką. Dlatego ta komisja baletująca 
odrzuciła twoją fotografję.. 

O. O. 

21. 1.30. Podobno ktoś tam szepnął Czerwo- 
niakowi na ucho, że jestem niemoralna i dlatego mnie 
nie wystawili. Jabym Czerwoniakowi też coś szepnę- 
ła na ucho, ale cóż, on się i tak więcej nie zaczer- 
wieni. Swój swojego się nie wstydzi... 


2 Półek księgarskich 


1. „Moralne życie chrabąszcza* — ożywiło zna- 
cznie półki księgarskie. Dzieło to niewątpliwie po 
dziesięciu latach spłat ratowych rozejdzie się w ty- 
siącu egzemplarzy. Zasługuje na to cięte pióro pro- 
fesora, doktora i autora różnych nauk, pana Mólnic- 
kiego. Jako sumienny badacz przyrody, autor daje 
nam szczegółowy opis życia chrabąszcza, z którego 
dowiadujemy się, że chrabąszcz nie pije, nie pali, nie 
rozbija sięw samochodach z podejrzanymi indywiduami, 
a żyje. Życie płciowe jtego stworzenia również nie 
ucieka się do sztucznych podniet w rodzaju szminek 
i pudru, a wszelkie środki gumowe, tak bezczelnie 
reklamowane, również w życiu jego nie znajdują zas- 
tosowania. Ksiażkę gorąco polecamy młodzieży. Po 
„336 obiadach Ćwierciakiewiczowej” (przy stosowaniu 
prawdziwego masła), dzieło to jest najzdrowszą litera- 
turą dwuch ubiegłych stuleci. 

2. „O człowieku, który złożył podanie“. — Po- 
wieść obyczajowa, daje nam życie człowieka, który 
(przez brak rozwoju) do końca życia błąka się po 
korytarzach różnych instytucyj, czekając na rezultat 
szalonego kroku ! Majątek rodzinny niszczeje. Splot 
dramatycznych į djalogów z woźnymi, mrożące krew 
w żyłach przygody wyrzucanego przez wszystkie ot- 
wory kamienic biednego poszukiwacza posady, czyni 
z tego dzieła wybitne dzieło talentu. 

3. Zbiór anegdot, żarcików i toastów. — Praca ta, 
jak wszystkie dzieła kolektywne, ma powodzenie zapew- 
nione, tembardziej, że stanowi pożyteczną i przyjem- 


MUCHA 


a w e, 


ną lekturę. Któż powstrzyma się od śmiechu na taki 
żarcik: — „Kto tu“ — mówi zdradzająca żona, a po 
ciemku wyłazi z tego ślubne dziecko! — Albo aneg- 
dota, zdolna umarłego z grobu poruszyć: żyd przy- 
chodzi do doktora i uskarża się, iż źona jego odczu- 
wa bóle w „sadzawce*. Doktór zdziwiony, podczas 
gdy mąż ma „staw“ na myśli. 

Godzi się również przytoczyć choć dwa toasty: 

„Niech w kieliszki miodek płynie, w uroczystej 
tej godzine, kiedy twoje inieniny, przyjacielu mój je- 
dyny*. — Albo: „Piję nektar zdrowia twego, bo chcę 
ciebie wiecznie lubić, sercem całym pnę do tego, aby 
mieć cię i poślubić“. 

W życiu naszem, książka taka jest bardzo pożą- 
danym zabytkiem. 

Książki nadesłane do Redakcji 


1, Ewolucja ducha ludzkiego“ poseł Sanojca, . 
z przedmową Ks. J. Radziwiłła, wyd. B.B.B.W.R. 


2— „O telefonach słów kilkoro“ — J. Seinfeld. 
Podręcznik dla początkujących dziennikarzy. 


3 „Jak organizować wybory“, pos. Kosiba. 


Rozmowy w barze 
„Pod i3” 


— Czy słyszałeś już o nowych sanatorach...? 

— Daj spokój z polityką. Niech chociaż raz in- 
ny temat ożywi nasze towarzystwo, szczególniej w do- 
bie „Konkursów Piękności“. Proponuję zatem, byśmy 
dzisiaj również urządzili jakiś konkurs. 

'— Zgoda, niech więc każdy z nas wskaże jakiś 
„Czyn piękny”, charakteryzujący jednocześnie obecną 
dobę „Radosnej Twórczości“. Kogo wyróżnimy, temu 
przypadnie zaszczyt postawienia każdemu z nas po 
„kolejce“. 

— Brawo, ja zaczynam. Wiec słuchajcie... Zna- 
łem dwóch panów: Różańskiego i Piotrowskiego. Byli 
to skromni, przeciętni śmiertelnicy, dopóki nie poczuli 
w sobie „radosnej twórczości“, którą wyładowali prze- 
dewszystkiem w Biurach Urządzeń Rolnych Kółek 
Rolniczych. A że nic w naturze nie ginie, więc to, 
czego zaczęło brakować w kierowanej przez nich in- 
stytucji, przechodziło do ich kieszeni... 

— Daj spokój, nic ciekawego, zwykła rzecz, 
w dodatku panowie ci doprowadzili do upadku zale- 
dwie jedną z mniejszych instytucji, której przecież byli 
dyrektorami. ; 

— Lepszą historję ja wam opowiem. Znam spo- 
łeczną instytucję, Tow. „Rozwój“, na czele której stoi 
inż. St. Zakrzewski, który do tego stopnia nasiąkł „ra- 
dosną twórczością”, że nie zawahał się moralnie 
i materjalnie skrzywdzić jednej z wieloletnich, ofiarnych 
pracowniczek tego towarzystwa, a jego pomocnik, J. 
Sierociński, posunął się aż do krzywoprzysięstwa, by 
tej krzywdy lepiej dokonać. 

— Także nic ciekawego. Krzywdy ludzkiej pełno 
na kaźdym kroku, akrzywdziciele w honorach i zasz- 
czytach pozostają nadal, podtrzymywani i utrzymywani 
przez „sobie równych“. 

— Bardzoś wymagający. Z tego sądząc, mogę 
przypuścić, że i mego przykładu nie uznasz za „kla- 
syczny”. A ja miałem ochotę przypomnieć wam proto- 
typ dzisiejszej „radosnej twórczości”, ojca wszystkich 
Olpińskich, Różańskich, Zakrzewskich itp., największego 
złoczyńcę XX wieku, człowieka, który dla celów po- 
litycznych, nie wahał się na łamach swego t. zwanego. 
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Konkurs stylu i kultury 


Qyłaszamy konkurs na wytworne 
i kuliuralme wysławianie się” na łamach 
prasy. Będzie to majwiększy, a zarazem 

najbardziej pouczający Konkurs, 

wychowawczych zalet którego. nikt zgoła nie 
może zakwestjonować. „Dla żyjących, a tem- 
bardziej dla potomności jest to prawdziwe 
dobrodziejstwo. Piękności maszego kon= 
kursu nie może dorównać absolutnie żaden 
Konkurs piękności. 


Więc Czytelnicy nasi, Polsko cała, do 
dzieła, do czynu! 

Nadsyłajcie jaknajwięcej zgłoszeń, — któ- 
rym nie pozwolimy zginąć w zapomnieniu 
dnia wczorajszego. 

Dwie najpiękniejsze perły z dotychczaso- 
wych zgłoszeń podajemy poniżei: 


„Wieczór Warszawski“ z dnia 18 stycznia r. b. 
w Nr. 14 pisze: 

«To też uczucie niesłychanego obrzydzenia i obu- 
rzenia ogarnęło całą opinię publiczną na wiadomość, 
że tego roku Czerwoniaki również organizują wybór tak 
zwanej Miss Polonii... 


„Głosu Prawdy“ oszczerstwem i błotem obrzucić ka- 
zdego, człowieka— który setki kradzieży czci i dobrego 
imienia swych obywateli popełniał prawie codzien- 
nie, a morze łez i ogrom nieszczęść ludz- 
kich z winy swych denuncjacji i „rozbojów“ pra- 
sowych ma na sumieniu. 

—Masz rację, ta kreatura jest rzeczywiście najciem- 
niejsza plamą Odrodzonej Polski, ale towyjątek, nie system 
lub ofiara systemu. To człowiek chory, może nawet 
i na umyśle, z którym nie można się poważnie liczyć, 
choćby i dla tego, że nie miał odwagi ponieść odpo- 
wiedzialności za dokonane czyny, żebrząc ustawicznie 
zmiłowania i łaski u swych możnych protektorów.*Jest 
to chyba najlepszym sprawdzianem jego wartości. 

Żeby jednak dać wam przykład, że nie jestem 
tylko wymagającym, lecz sam gotów jestem stanąć do 
konkursu dla zilustrowania „ducha czasu* mimo nawet 
grożącej mi ewentualności postawienia wam po „kolej- 
ce“, powtórzę ciekawszą historję, którą opowiadał 
mi jeden z członków Tow. Opieki nad Grobami;Bo- 
haterów. Otóż, kiedy Towarzystwo to dla zasilenia 
swych funduszów w październiku r. b. skierowało de- 
legatów między innymi również do nijakiego pana 
Szymona Szwejka, podwójnego właściciela: — zakładu 
pogrzebowego i fabryki trumien, pan ten, nie dość, że 
nie uważał za wskazane, sam żyjąc z nieszczęścia ludz- 
kiego, silniej niż ktokolwiek inny odczuć i zrozumieć 
ze wszech miar godne poparcia cele tego Towarzyst- 
wa, ale potraktował delegatów niczem  „bolszewik* 
znienawidzoną przez się „kontrrewolucję”. | ja to na- 
zywam wykwitem ducha czasu, ery „radosnej twór- 
czości." 

— Masz rację, bracie, więc na pocieszenie postaw 
przyobiecaną kolejkę, — napijemy się na rychłe do- 
czekanie mniej radosno—twórczych, ale za to 
LEPSZYCH CZASOW.. 


..Ohyda, ukrywająca się za konkursami piękności, 
ukazała się w całej pełni. Coraz powszechniej zaczęto 
je poprostu uważać za nową formę handlu żywym 
towarem... 

...Organizatorzy wyboru Miss Polonji z całą świa- 
domością uprawiają brudny interes, potępiony przez 
uczciwych ludzi całego świata... 

...Tej sprawy w interesie zdrowia moralnego młode- 
go pokolenia nie wolno spuścić społeczeństwu z oka! 

Zło trzeba wypalić gorącem żelazem... 

„Dobry Wieczór“ w dniu 20 stycznia r.b. Nr. 15 
tak pięknie przemawia: 

„.Dowiadujemy się, że zbiornik wszelkiego plu- 
gastwa wielkomiejskiego, kanał ścieków stołecznych, 
t. zw. „Wieczór Warszawski”, ów konający świstek, 
okazuje wyjątkowe zdenerwowanie z powodu zorga- 
nizowanego przez „Prasę Polską* wyboru Miss Polonii. 


Nikt wszak z szanujących się ludzi nie bierze 
do ręki tej plugawej plotki wieczornej, a już absolu- 
tnie nikt nie zwraca żadnej uwagi na znajdujące się tam 
ujadania. Błoto, którym bryzga ta szmata, nie ima się 
ludzi napastowanych, tak jak ani jedno źdźbło jego nie 
mogło przylgnąć do pierwszej Miss Polonii, będącej 
w swoim czasie celem niesłychanie chamskich ataków 
ze strony tego wieczornego „Plugastwa warszawskiego“. 


Dalej więc!! Kto przemówi jeszcze wy- 
tworniej?! | 
Papier jest cierpliwy, a Czytel- 
nicy 
podobnych piękności 
.=jeszcze bardziej!! 


BEZPŁATNIE! 


Czytelnikom „Żółtej Muchy“ 
Redaktor Szyller—Szkolnik, (autor 
prac naukowych), określa charakter, 
zdolności i przeznaczenie bezintere- 
sownie. Napisz imię, nazwisko, mie- 
siąc urodzenia, otrzymasz analizę dar- 
mo. Poznasz kim jesteś, kim być 
możesz. Warszawa, Psycho— Grafolog 
Nowowiejska 32, m. 6. Znaczkami 


Szyller-Szkolnik, 


pocztowemi 75 gr. na przesyłkę załączyć. Pirzyję» 
cia osobiste, płatne, godz. (i—4 wieczór. 


> POS ZŁ. 
FT YGUDKIÓWO 
BA RATY 


Wyżymaczki 4 
amerykańskie, 
platery Norblina i 
Frageta,3; « 
serwisy stołowe, 
porcelana, szkło ina- 
czynia aluminjowe. 


„WYGODA, Marszał- 
kowska 38 m. 20. 
2-ga brama, c... 
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* Wzorem „Czerwoniaków“ i „Żółta Mucha“ ogłasza konkurs piękności, jednak bar- 

dziej dostępny i celowy, a a przedewszystkiem prawdziwie demokratyczny, — bo publiczny. 

Ogłaszamy mianowicie konkurs na Miss — Cafć (Miss — Ka — Fe). Powyżej podajemy 
podobizny pierwszych kandydatek. 


Warunki prenumeraty (wraz z przesyłką): kwartalnie zł, 2.50,—  półrocznie zł. 4.50, rocznie zł. 8,00 
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